
C e n a  numeru 10  groszy.
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To, eo nas zes|»a/ff.
„Polska jest nasza 

wspólną i równą wła 
snością. M ogę tylko 
w yrazić tę prawdę, 
że  w  tych dniach 
trudnych i ważnych 
nie niepokój, ale du­
ma z przynależności 
do narodu polskiego 
była udziałem bar­
dzo wielu obywateli.
T o jest najlepsza at­
mosfera dla pow o­
dzenia tc<] pożyczki, 
którą podjęliśmy pod 
hasłem: Naród swej 
armii i sobie“  —  za­
kończył swą mowę 
na Zamku p. w ice­
premier Kwiatkow­
ski.

To właśnie, że Pol 
ska Jest naszą współ 
ną I równą własno­
ścią, wspólnym do­
brem wszystkich o- 
bywateli, jak mówi 
Konstytucja kwiet­
niowa, a nie grup u-

przywillowanych, 
działa, że każdy z 
nas potrafi zdobyć 
się na największe o- 
fiary dla niej,
„wskrzeszonej wal­
ką i ofiarą najlep­
szych sw ych sy- 
nów “ .

W  narodzie na­
szym  żyje zdrowy 
duch narodowy, któ­
ry sprawia, że w 
chwilach ciężkich, 
mimo różnic ideo­
w ych, jednoczymy 
się, zapominamy o 
tym, co  nas dzieli i 
kłóci.

Świadczy to tylko o w ysoko rozwiniętym życiu du­
chow ym  narodu, który potrafi rozróżnić ,co jest dla 
niego pierwszym  i koniecznym, a co wtórnym i do­

wolnym.
STARA ZASADA 

AUGUSTIAŃSKA. 
Powiedział święty 

Augustyn biskup Hlp 
pony: W  rzeczach 
koniecznych —  jed­
ność. Tą konieczno­
ścią to byt niepodle­
gły, to całość i nie­
naruszalność granic 
Rzplitej. I to w yczu­
cie, dzięki Bogu, 
rzeczy koniecznych, 
mamy my, Polacy, 
kształtowani na kul­
turze Rzymu, kultu­
rze ducha, w  prze­
ciwieństwie do in­
nych narodów, prze­
siąkniętych duchem 
kultury materialnej, 
dla których ojczyzną 
pełny żołądek —  
(„gdzie chieb, tam 
ojczyzna"). O zdro­
w ym  instynkcie na­
rodowym  świadczą 
nasze dzieje, a zw ła­
szcza rok 1920 i o- 
becne położenie. Dla 
tego też zbyteczne 
byłoby pow oływ ać 
i zachęcać do ofiar 
na rzecz O jczyzny, 
bo ducha ofiarności 
dla nie] ma każdy 
Polak w e krwi i w 
duchu. ,

Bogaty czy  bied­
ny, chłop czy  robot­
nik, śpieszy z daniną 
krwi i grosza.

Do starosty czę­
stochowskiego zgła­
sza się biedny rolnik 
i składa złote obrącz 
ki ślubne, mówiąc: 

„A  gdy będzie mało, to tęn ostatni łach ze siebie 
zdejmę, a jak braknie karabinu, to ja. żona i moje 
dzieci zębami i bodaj kołkami z płota będziemy bro­

PoW rót dio B oga.
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nić nasze) ziem!, a Ta Nasza Panienka, co  nam króluje 
na Jasne] Górze, pomagać będzie".

Słowa wym owne, nie potrzebujące komentarza.
W  RZECZACH W ĄTPLIW YCH  DOW OLNOŚĆ.
Dziwne sie może wydalę dążenie pewnych ugrupo­

wań, któreby cały naród chciały wpakować w )edna 
monopartie. Dta nich zjednoczenie, konsolidacja sił, to 
wyrzeczenie sie własnych poglądów, zniszczenie w ła­
snego „la". a przylecie z .góry" narzuconego schema­
tu myślenia.

Takie dażenla sprzeciwiała sie wyraźnie naturze ludz 
kie), stola w  rażącej sprzeczności z dążeniami duszy 
rozumnej. Zbyt śmiałe i ryzykow ne przywłaszczenie 
sobie monopolu na Jedyne i wyłączne posiadani^ nraw- 
dy. Dlatego też może w ysoce niewłaściwe byłoby w y 
korzysty wanle obecne) chwili dia swoich interesów 
(nie wiem y czy  ubocznych), ale bądź co  bądź partyj- 
n y c b .

GRANICE DOW OLNOŚCI.
Sadzimy )ednak, że I dowolność 

czać pewnych granic, poza którymi 
zła. niszczycielska, nadszarpnjaca 
powszechnego. W olność nie może 
niactwo. sobiepaństwo a nawet w 
£to byhśmy I )esteśmy świadkami

nie może przekra* 
zrrrduje sie robota 
łundamerty dobra 

przechodzić w  ple- 
anarchle. Zbyt cze- 
wskrzeszonego li­

beralizmu poleć i wszelkiego warcholstwa aż do prze­
sytu. Należałoby t«łać to, co wolno i nie wolno, co  
dobre, a złe w pewne normy, zarady zyodne z naturą 
ludzka, poza które nie wolno wykraczać. Nie mogą tu 
być oczyw iście brane w racbobc formułki, narzucono 

góry, w ygodne dia oew rveh  grun. Nie. mają one < lą 
oprzeć na odwiecznych Drawach Bożych które szanu- 
la rrc^orA o -n-a-rem stawiając pewne za­
pory, uszlachetniają Ją.

Poszanowanie nrawa Bożego, zasad ewangelii, a za­
razem ich wypełnianie, daje pewna gwarancie, że po­
trafimy używ ać wolności ku dobru powszechnemu.

MIŁOŚĆ NADEWSZYSTKO.

Cementem, który nas spoi, bedzle miłość, która )est 
najprzedniejszym darem Chrystusa Pana 

W arto tu przypomnieć przywódcom  grup I wszyst­
kim obywatelom, co  mówi genialny anostoł narodów; 
—  św . Paweł o  miłości: „M iłość cierpliwa Jest. łaska­
wa lest, miłość nie zazdrości, na złość nie czyni, nie 
nadyma sie. Czci nie pragnie ,nle szuka swego, nie 
unosi sie gniewem ,nle mvśl! złego. Nie radnie sie * 
niesprawiedliwości, ale sie weseli z praw dy" (Rzym  
13, 4— 7).

Tak. miłość nie radu)e się z niesprawiedliwości, ale 
weseli się z prawdy. S.

Tytuł moralny  w lod fzy  a ostatnie 
posunięcia w polityce europejskie/.

Holenderski „D e Maasbode" w  artykule „Zobow ią­
zania w obec Polski" porusza niezwykle ważny pro­
blem tytułu moralnego władzy na tle ostatnich w yda­
rzeń w polityce europejskiej.

T o co  Europa przeżywa w ostatnich tygodniach, na­
suwa głębokie refleksie. Okazuje sie, że Jednak siła 
bez tytułu moralnego nie może Już decydow ać na 
dłuższa mete o  losach narodów. Ideał bata i „silnej 
reki" zaczyna tracić swói urok... Okazuje sie równo­
cześnie. że wiary w  tytuł moralny w ładzy nie da sie 
ifafszow ać ani tym bardziej w ym óc siła i postrachem.

W  ostatnich latach nanowało niestety podświado­
me mniemanie w  narodach europejskich, że polityka 
oficjalna nie może sie kierować zasadami moralnymi. 
Tymczasem okazało sie. zwłaszcza w  ostatnich roz­
grywkach. że i w  tej dziedzinie. Jaką Jest dyplomacja, 
etyka obowiązuje.

Żyjem y w  epoce uwielbienia siły —  to prawda. Ale 
dopie-o w  ostatnich czasach zaczęto spostrzegać, że 
Istotna siła życia zbiorow ego wytrzymułaca próbę 
czasu zjawia sie. Jako rozułtat współdziałania czynni­
ków fizycznych z moralnvmi. Samo uzbrojenie 1 spra 
wność gosnodarki nie zabezpieczała Jeszcze narodu 
przed tmadkiem (nrzykład Cze^hoslowacłi). Potrzeb­
na Jest po /a  tym dvnamika woł? zbiorowej. Ale znowu 
5 ten czynnik woli narodowe! staje sie też knwhy, Je­
żeli nie zostałe oparty o  glebsze m otvw v etyk*,

f tu dochodzimy do wtiiosku, że ostatecznym orga­
nizatorem sify narodowej Jest sumienie obywateli, 
fegulowene przez Autorytet n a h w ź s /y  ponadziem- 
*ki. czyli przez Boga. żaczeto sobie uświadamiać że 
w  budowaniu potęgi soofecznej potrzebne sa naigfebiej 
s i e c z c e  m otvw v religijne, regulujące sumienie oby­
wateli i rządzących.

Teżeli r>rzvwćdcv mas, kierownicy państw w  roz­
grywkach miedzvnarodowveb lekceważą zasady po­
wszechnie obowiazuiacej moralności, Jeżeli iamła np 
dane słow o i zaciągnięte uroczyście zobowiązania —
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demoralizują przede wszystkim własnych obyw a­
teli. Okoliczność bowiem, że w  tytuł moralny swe| 
w ładzy me wierzą sami rządzący wystarcza na to* 
aby nie było  go w  oczach rządzonych.

Jaka lekcje zdobyła dyrdoma^ja euronejska po 
ostatmeł s!vrmej dakiaracń w  T "ndvuie? Te przedd 
wszystkim, że z chwilą, gdv autorytet władzy (w  da­
li m w ^ a d k u  autorytet w  państwie totalnym) w yra­
sta do rozmiarów nieograniczonych 1 wkracza w dzie­
dzinę rozwoju indywidualnego obywateli, hamniąc npy
S W o b o d *  lab łT,r<i„ rpf >rr|ffipnrf) —  v r t »d v  o r 7 CSłałp sn g («
olać swoją funkjce kulturalną 1 staje sie czynnikiem

Sumienie Europy, przejawione w  ostatniej koalicji 
państw, potępiających metody brutalnej agresji, pod­
kreśla geneze współczesnego kryzysu moralności pu­
blicznej. Mocarstwa zachodnie wraz z Polską przeciw  
stawiły sie łedvnłe dążności do koszarowania móz­
g ów : potępiły metody tych. którzy w  posunięciach 
międzynarodowych wychodzą na żer w  Imie nowegflf 
„imnerłum" nad światem.

To, co  postanowiono w  Londynie —  to nie żaden 
now y program polityczny, lecz nowe nastawienie du­
chowe. zarówno umysłowe. Jak moralne niektórych 
mocarstw Europy. wvsuw aiacvrh w  polityce opróc* 
elementu sitv — zasadę sumienia.

Poznał Płsm o Swfete.
Wybrał c fuiyf Piwa Iwtftego X dr UłnlatskŁ 

RonWaf 1J.
L A tak wysrać! Abram r E<lptn.
2, A Abram był birdtn bogaty w poa<adłftfcf słota I erabra.
S. Ala ł T ot, który był r Abramcm aiiał trzody owiec i bydła 

i aamloty,
A !  ple mntfłl sły snćełrłó w liemł. łaby społem mieszkali, bo 

małetnotd Srb w*ełka bzłe ł nie mo4H posnnłn mieszkać.
7. RV»rf tot był awar adydzy paatanaml bydła Abramowafa I 

lo n y a fo ,



Niedziela Przewodnia.

LEKCJA. Jan. V r 4— 10.

Najmilsi. Wszystko, co się narodziło z Boga, odnosi zwy­
cięstwo nad światem, a tern zwycięstwem, pokonywajęcem 
A wiat, jest wiara nasza. Któż jest zwycięzcę świata, jeśli 
nie ten, kto wierzy, że Jezus jest Synem Bożym? To ten 
sam Jezus Chrystus, który przeszedł przez wodę i krew, 
nie w wodzie tylko, lecz w wodzie i krwi. A sam Duch 
Iwiadczy, że Chrystus jest prawdę. Albowiem trzej sę. któ­
rzy świadectwo daję w niebie: Ojciec, Słowo i Duch Świę­
ty, a ci trzej jednem sę, a trzjej też sę, którzy świadectwo 
daję na ziemi: Duch, woda i*krew, a cl trzej sę zgodni, 
leżeli przyjmujemy świadectwo ludzi, to świadectwo Boże 
Jest mocniejsze; a to jest świadectwem Boga, mocniejszem 
te świadczył o Synu Swoim. Kto wierzy w Syna Bożego, ma 
Świadectwo Boże w sobie.

E W A N G ELIA . Jan. X X , 19— 31.

W on czas: O zmroku dnia owego, który był niedzielę,—  
mimo ,że drzwi były zamknięte, gdzie uczniowie byli zam­
knięci z obawy przed Judejczykami, — przyszedł Jezus 
t stanął pośrodku i rzekł do nich: „Pokój wam!“  A po tych

P o Ir ó/
„zm artw ychw stały rozdziela swa zdobycz wielka­

nocna. W szystko to, co  Jezus po zmartwychwstaniu 
m oże dać sw ym  wiernym, cała zdobycz która roz­
dziela po zw ycięstw ie nad grzechem, śmiercią, pie­
kłem i szatanem zawiera się w  tym jednym słow ie 
—  pokój** (Nebe).

I Istotnie —  słow o pokó] test czym ś, co  zawiera 
pełnie szczęścia ludzkiego. Sw . Augustyn mówi —  
Pokój test tak wielkim dobrem, że nawet w  rzeczach 
ziemskich I przemitatecych niczego sie z większym 
unodobarlem nie słucha, niczego z żyw sza tęsknota 
nie pożada, niczego się wreszcie z większa radością 
nie osiąga, lak pokoju" (De civ. Dei 19 11).

Bo pokój w  ludzkim jeżyku oznacza wolność od 
trosk, niepokojów, pożadań, bólów  i łez. Chrystus- 
Zm artwychwstały niesie nam coś w ięcej —  pokój 
B oży, który Jest spoczynkiem duszy w Bogu, dobni 
najwyższym .

Ten pokój B oży Jest Jakby treścią życia Chrystusa. 
Na setki lat naprzód wyśnili prorocy Mes?acza Jako 
księcia pokoju. Nad stajnia Betlejemska anieli zwia- 
shiia ludzkości skołatanej pokój. I Chrystus pełnił 
misje pokoju Bożego, Pokój z Bogiem przez odpusz­
czenie grzechów, rokó] z samym soba nrzez trwanie 
w  łacce i .-w ycieżanie z Chrystusem słabości, pokój 
z  światem przez szczepienie ustawiczne miłości, nrze- 
baczenie uraz 1 zgody. Te misje pokoju Bożego po­
wierza Chrystus arostołom. a jako skuteczny środek 
do otrzymaria daru pokoju powierza im odouszczanio 
grzechów. Któż nie zaznał tego szczęścia błogiego, 
tego uciszenia burzy wątpliwości, kiedy rozległ się 
nad nami głos kaołana —  posłannika noko’u —  „Ja cię 
rozgrzeszam z grzechów twoich". Wróci* Pan znów do 
serca naszego. otoczvł nas znowu mPnśrłg. nastała 
radość. T pomimo, że świat nie w ychodził do na* z ga- 
łazka oliwna. ale rzucał nam ciężki^ M ody pod nogi, 
nie mąciło to naszego szczęścia, bo Chrystus byl na- 
azym pokojem.

I nie zamilkna odgłosy wojen, dopóki świat nie 
Wróci do źródła pokoju do Chrystusa.

słowach pokazał im ręce i bok, ucznlowfe zaś ucieszyli s i*  
ujrzawszy Pana. Rzeltł im więc powtórnie; „Pokój wami 
Jako Mnie posłał Ojciec, Ja was posyłam**. A po tych sło. 
wach tchnął j rzekł im: „Weźmijcie Ducha Świętego, któ­
rym odpuścicie grzechy, sę im odpuszone; a którym zatrzy 
macie, sę zatrzymane**.

Tomasz zaś, nazwany Didymu; jeden z dwunastu; nie 
był z nimi, kiedy Jezus przyszedł. Inni przeto uczniowi* 
mówili mu: , , Widzieliśmy Pana“. Ale on im odrzekł: —  
„Jeśli nie ujrzę śladu gwoździ na rękach Jego i nie włożf 
palca mego w miejsce gwoździ, a ręki mojej nie włożę w 
bok Jego — nie uwierzę**. A po ośmiu dniach uczniowi* 
Jego byli znowu w domu, a Tomasz z nimi. Jezus przyszedł 
pomimo drzwi zamkniętych i stanał pośrodku * przemówił! 
,,Pokój wam!“  Potem rzecze do Tomasza: „W łóż pale*
twój tutaj i oglądaj ręce Moje; podnieść także rękę swą 
i włóż ję  do boku Mego, a nie będz niedowiarkiem, leca 
wierzącym**. Odpowiedział Tomasz i rzekł doń: „Pan mój 
i Bóg mój**. Jezus mu rzecze: „Żeś Mnie ujrzał, Tomaszu; 
uwierzyłeś! Błogosławieni; którzy nie widzieli, a uwie­
rzyli!“  - -  Wiele też innych cudów dokonał Jeztłn w oczach 
Swych uczniów, których nie zanisano w tej księdze. T* 
zaś napisana, abyście uwierzyli, że Jezua jest Chrystusem. 
Synem Bożym, i abyście, wierząc, mieli żywot w Imię Jegtt.

w a m !
W szelkie inno zapewnienia pokojow e poza Bogiem 

zakrawała na gruba ironię czy  kiepski żart.
W . S.

P. Jezus ukazuje się Sw. Tomaszowi po swym 
Zmartwychwstaniu.

Czytelniku, czy spełniłeś 
obowiązek narodowy, składając 

ofiaręna F. 0. N.



Sakota w  „ ta ju  sow ieckim
W prasie sowieckiej czytamy: „Szko­

ła sowiecka, opóźniona przed rewolu­
cję, zajmuje teraz pierwsze miejsce 
w Europie" („U czlticłkaja Gazieta" 
e dn. 7. XI. 37 r.). Mołotow, prezes Ra­
dy Komisarzy Ludowych, na iireczy- 
stvm posiedzeniu, poświęconym dwu­
dzieste i rocznicy rządów bolszewic­
kich. chwalił się, źe liczba szkół w po­
równaniu z 1913 r. podwoiła się. liczba 
ncznłów je*d cztery i poł raza większa, 
liczba analfabetów spadła do 9 proc. 
a  wvdatkl na oświatę w stosunku do 
1926 r. sa większe 33 razy. (Znrnał Mo- 
sfewv 16. y l .  1937 r.).

Istotnie dane „olśniewające". Ale wo 
dzowłe sowieccy umieją szafować cy­
frami i liczbami bez żadnych skrupu­
łów, mówiąc nie tylko o stosunkach w 
Rosił, gdzie bardzo trndno sprawdzić 
ich wiarygodność, ale i o krajach „bur 
iuazvinvch“ . Toć w Trvbun*e Radziec­
kiej dn. 6.IX. 1938 r. Nr. 121, mówiąc 
o .niesłychanej ciemnocie" panującej 
rzekomo w Polsce, podaia, iż w bieżą­
cym 1938-1939 roku szkolnym B milio­
nów dzieci nie znalazło miejsca w 
szkołach!

Tak samo ma się z cyframi, flustru- 
jacvmi stan oświaty w Rosji sowiec­
kie*.

Mołotow chwalił się we wspomnianej 
mowkj, że w Rosji sowieckiej t*< 'ba 
nczn!ów wynosi 38 milionów. W 1936 r. 
mówiono tylko o 26 milionach (Izwie- 
tia 1. 9. 1936 r.) Przyrost zaiste impo­
nujący! Dwanaście milionów młodzie­
ży szkolnej! Ale skąd się one wzięły, 
}"iH Sowiety dowodzą, że ludność po­
większa się rocznie o 3 miliony łudzi, 
które w roku 1936 nie dostałv się do 
szkoły, została oceniona na 300 tysię­
cy? (Prawda, 30. 6. 1937 r.).

Przejdźmy więc do szczegółowego 
rozpatrzenia stanu szkolnictwa w So­
wietach.

Berlin —  stolicą PolskL

O sowieckich podręcznikach organ 
•Komisariatu Oświecenia Publicznego 
pisze że czeto nie wiadomo
czy ma flie „Podręcznik, czy zbiór błę­
dów". (Ża Kommunfsticzeekoje Pro- 
swieszczenie 20. 7. 1937 r.). Na manie 
Europy, drukowanej z podpisem prof. 
Bndanewa, Leningrad znajduje się 
nad jeziorem Oneżklm, Ateny w Tur­
cji Paryż w Niemczech, Berlin zro­
biono stolicą Polski (Prawda, 11. 6. 
1937 r.).

Poziom moralny nauczycieli 
sowieckich.

Bardzo źle przedstawia się poziom 
moralny nauczycieli. To jeszcze dro­
biazg, że „prof. Golnkow zorganizował 
w swoim laboratorium tańce z obfity­
mi libacjami alkoholowymi", a „prof. 
Katiukow był przewodniczącym kółka 
tanecznego, autorem podręcznJka fox- 
tretta 1 rumby" (Sowi«*tskaja Sibir 
1937 r-). Gazety sowieckie pełne są
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wzmianek o czynach niemoralnych po­
pełnianych przez nauczycieli nie tylko 
na swych koleżankach-nauczycielkach, 
ale na uczennicach, często nieletnich 
dziewczynkach. Przetępstwa te przez 
sądy sowieckie są traktowane z nie­
zwykłą pobłażliwością.

„W okręgu Gorkij (Niżnij Nowgo- 
rod) nauczycielowi Polewoj ndowod- 
niono szereg wstrętnych zbrodni: zmu­
szał on systematycznie uczennice swo­
jej szkoły, aby z nim żyły. Na skargi 
rodziców stanął przed sądem. Chociaż 
mn udowodniono przestenstwa, md dla 
niego był łaskawy: został on okazany 
na 3 lata odosobnienia z zawieszeniem. 
W ten sposób Polewoj pozostał w tej 
szkole, w której popełniał swe ohydne 
zbrodnie. Polewoj nie otrzvmał żadne­
go wykształcenia i nie miał nrawa być 
nauczycielem." (Za Kommnnisticzesko 
je Proswleozczenie. 16. 8. 37L

Tnnv obrazek podało nam Knsmomol- 
skaja Prawda z dnia 21. 6. 1927 r. Oto 
udowodniono nauczycielowi szkolnemu 
i jego dyrektorowi zmuszanie ucz°nnlc 
do nleołoścl. Udawały im sie te niecne 
praktyki w ciągu a 'w’,n lat. Dyrektor 
szkoły bvł agenłem GPTT ł nic miał in- 
negn wykształe»nia jak szkoło sl rrżac- 
ka ( ! ) .  Z wlezienia napisał Rst do sę­
dziego, domagając aię nwolnlenia. W 
liście tym na 16 słów zrobił .1(1 błędów.

Analfabetyzm .

Zapewnianie o ziikwidowanin anal­
fabetyzm w granicach ZSSR inaczej 
wyglada w gazetach sowieckich, niż w 
oficjalnych statystykach.
• „Wielu sądzi że jeśli ktoś umie pod­
pisać swoje nazwisko i czytać, sylabi­
zując, test Już dostat^znie wykształ­
cony. W ciągu roku 1936 należało nau­
czyć czytać 1 pisać miliony analfabe­
tów i uzupełnić oświatę 3 milionów in­
nych obvwatelł któ^ry zeledwie umie­
ją rzvtnć i pi«ać“ . (Prawda. 3, 3. 1936).

„W  Nożyńsku pod Moskwą, młodzi 
robotnicy są prawie wszyscy analfabe­
tami". (Komsomołka ia Prawda, 2. 10. 
J936 r.).

„Na 1300 młodvch służących zapi- 
sanveh w okrewij Kuibv°zewa w Lenin­
gradzie. 1000 bvło *nnełuvch analfabe­
t y ,  lub umiejących ledwo czytać". 
(Komsomołkaja Prawda, Nr 242, z r. 
1936).

„Ankieta przeprowadzona pomi«dzy 
młodvmi robotnicami w fabryce „Kras 
nyj Bogatvr“  wykazała że 1600 z nich 
jest analfabetkaml. W osadzie fabrycz- 
nei pod Moskwą młodzi robotnicy mu­
szą wstawać o godz. 4 min. 30 rano i 
nie wracała z nracy jak o 8 wi^znrem. 
Ten dzień roboczy, trwający 19 go­
dzin. wypacza całe żvcie nasz»1 mło­
dzieży". fKomsomolskaja Prawda, Nr 
236 r. 1936).

W związkach robotniczych jest po- 
(Prawdąf 27. 4. 1937 r.). W okoli-ach 
nad m’ H"u analfabetów i dwa 1 nół mi- 
Mnckwv na 1090 wrhrców stwierdzono 
120 analfabetów i 240 pół-analfabetów

(Izwłestła, 16. 10. 1937 r.). Szkoły dla 
dorosłych liczą miliony uczniów, ale 
nankn jest tak prowadzona, że po 
t o ż  latach uczęszczania na kursy, 
jeszcze nie umieją czytać (Prawda, 3. 
L 1938 r.).

Wyniki pracy wychowawczej.

Jeszcze smutniejsze są rezultaty 
osiągnięte przez nauczycieli sowieckich 
w dziedzinie wychowawczej. Tyleśmy 
słyszeli nawet w polskich ceasopin- 
mach wydawanych przez nauczycieli, 
o „wspaniałych" urządzeniach pałaców 
dziecięcych w Sowietach, o , bogactw Je 
form", oświaty pozaszkolnej, o , udo- 
stępnienin" szerokim warstwom mło­
dzieży szkolnej kulturalnych rozrywek. 
Cóż mówią o tym same gazety sowiec­
kie!

„Rada Komisarzy Lndowych rozka­
zała specjalnym dekretem urządzenie 
w pus,tym lokalu, należącym do Cen­
tralnego Komitetu wykonawczego na 
ulicy Berseniewa w Moskwie, kina dla 
dzieci.

Rwetes, napady nożowe, kradzieże, 
są tam faktami codziennymi. W*elu 
uczniów usadawia się tam od samego 
rana zostawiając książki szkolne w 
szatni I zostajp rałv fizT-* ni«* ro­
biąc. Je«t jeszcze gorzej. U 12-letniego 
Władimira Relowa skonf*=ko<>nno kar­
ty, u 14-letniego Iwanowa, podczas wy­
prowadzania jego kolegi, Borysa Poci- 
kina. kompletnie pijanego, zabrano 
wielki nóż sprężynowy, 12-letnia Wera 
?ilatowa została aresztowana »■ obra­
zę obyczajów podczas seansu. Mail 
chuligani podczas seansu dziurawili 
ekran pociskami z procy. Jak tylko na 
sali zgaśnie światło, dzieci zaczyna ią 
sobie wymyślać, bić się, niszczą sie­
dzenia nożami, upijają się napojami 
alkoholowym, które ze sobą przynoszą" 
(Prawda, 11. 12. 1936 r.).

Gazety sowieckie przepełnione są 
cfągłyml narzekaniami na ordynarne 
chamskie zachowanie się młodzieży 
szkolnej.

Nie bedą nas teraz dziwić li<*zno 
wzmianki w gazetach sowieckich o 
zbrodniach, popełnianych o rzez ucz­
niów szkolnych. Czytamy takie wieści 
z różnych stron SSSR:

„W  szkole średniej im. Kaganowicza 
wykryto zbrodniczą organizację ucz­
niów, którzy popełniali kradzieże i na­
pady bandyckie. Śledztwo wykazało, że 
ta or*»an’zacja hvłs w porozumieniu z 
miejskimi kryminalistami, którzy na­
bywali przedmioty ł*irra«ieone w szkol* 
przez uczniów". (TTkraMskij Komso­
molec. 4. 2. 1937 r.).

„Został nep<?łn!onv mord przez 16- 
letniego chłonca Ille Agjeienbo, upznla 
7 klasy szkoły średnłei w Zawidowie 
(Okręg Kalinina, dawniej Twer). Na­
pastował on nsHi'*T’ " ,i''1i-» —tmly Zofię 
Peszekonową. Młódy Agieienko przy­
był do kla«v uzbrojony w fnzię nabita 
śrótem. wycelował | na chłodno znhił 
nauo7vci**lkę“ . (Tzwlestla. tt. 3 1937.).

Naśladując owych nauczyciel! i dy­
rektorów uczniowie o**"*" sto zorga­
nizowanej rozpuście. ,.W Moskwie ban­
da uczniów od 13 do 16 lat zorganizo­



wał^. Jaskinię, w której gwałciła nie­
letnie uczennice szkoły nr 40, Admini­
stracja szkoły wiedziała o tych skan­
dalicznych faktach, ale nie umiała 
bronić swoich uczennic, ani uwolnić 
od przemocy tej bandy". (Izwiestia, 26. 
I. 1937 r.).

Kto ponosi odpow iedzia lność?
Czy za ten okropny stan moralny 

młodzieży szkolnej w Sowietach, za po­
pełniane przez nią zbrodnie, ponosi od­
powiedzialność szkoła sowiecka? Nie 
jest cały ustrój komunistyczny, jego

W  dzień Zmartwychwstania Pań­
skiego odbyio się w  bazylice św. Pio 
tra nabożeństwo z całym przepy­
chem ceremoniału papieskiego. Z gó­
rą 40 tysięcy osób wypełniło świą­
tynię, około 250 tys:ęcy  zgromadzi­
ło się na placu św. Piotra. Przybyło 
.wiele pielgrzymek z zagranicy, a w 
tym z Polski, Francji, Belgii, W ę­
gier, Holandii, Stanów Zjednoczo­
nych A. P.

Ojciec św. po przywdzianiu szat 
liturgicznych w Kaplicy Sykstyń- 
ik iej udał się na sedie gestatoria, po­
przedzany przez 19 kardynałów do 
bazyliki, gdzie był entuzjastycznie 
witany przez zebrane rzesze wier­
nych. Nabożeństwo rozpoczęło się o 
g od /. 10-ej, Papieżowi asystowało 5 
kardynałów oraz liczni prałaci. W  
czasie M szy św. Lekcję i Ewangelię 
Ipiewono po łacinie i po grecku.

Po Ewangelii Ojciec św. z tronu 
*w ego w ygłosił homilię, wspomina­
jąc na wstępie, że pierwszym poz­
drowieniem Chrystusa Zmartwych­
w stałego by ły  słow a: Pokój wam. 
Zbawiciel świata jest Księciem po­
koju, Chorążym pokoju, za cenę swej 
krwi podarował niebu i ziemi pokój, 
a jak mówi św. Paweł, jest On na- 
*zym  pokojem. To wspomnien!e jest 
dla nas wszystkich pociechą, gdy ze­
wsząd podnosi się żyw e pożądanie 
pokoju, który jest, według św. Augu 
atyna, darem ponad wszystkie inne 
dobra najbardziej pożądanym. Lecz 
niestety jakżeż aktualne i prawdzi­
w e są słowa Jeremiasza Proroka o 
tych, którzy krzyczeli: ..Pokój, po­
kój! —  a nie było  pokoju”  Tak jest 
i dziś na świecie. Duch wrogiej agi­
tacji porusza umysły, wmawiając ja- 
kobyśm y się znajdowali w  przede­
dniu jeszcze gorszych czasów. Nie 
m oże bvć ładu. który stanowi o po­
koju, gdy bardzo często synowie na­
w et tego samego kraju są podzieleni 
Ostrymi przeciwieństwami partii i in 
teresów, gdy dla tvln ludzi brak pra­
c y  i nie ma odpowiedniej organizacji, 
b y  ten stan rzeczy zmienić. Nie m o-

ideologia, która od zarania niemal ży« 
tylko ona, ale przede wszystkim winien 
cia pracuje nad deprawacją duszy dzie­
cięcej? Zasadami, które przenikają cale 
wychowanie komunistyczne, są: nie­
ograniczone, bałwochwalcze przywią­
zanie do , ukochanego wodza" Stalina, 
nieubłagana nienawiść do jego wro­
gów, wpajanie sposobu myślenia bez­
bożników wojujących, materialistyczny 
światopogląd, zwalczanie instynktu ko­
leżeństwa, uczenie denunciowania ko­
legów, przyjaciół i własnych rdzwów.

„G. NAR."

że być pokoju jeżeli również między 
narodami tak często brak wzajemne­
go zrozumienia się, które jedynie mo 
że zachęcić społeczeństwa do życia 
wzniosłego, do postępów cywiliza­
cji. Tymczasem układy uroczyście 
zawarte i dane zobowiązania straci­
ły swoja wartość i pewność, które 
są nieodzowna podstawa wzajemne­
go zaufania a bez których tak pożą­
dane rozbrojenie moralne i material­
ne staje sję z każdym dniem coraz 
mniej aktualne. Jedynym ratunkiem 
przeciwko tym wieT' m nieszczęś­
ciom jest Chrystus, który jeden tyl­
ko użyczyć może tego pokoju, iakłe- 
go świat dać nie może. udzielając go 
przede wszystkim duszom naszym. 
Jezus dałąc wielkanocne pozdrowie­
nie nokohi dołączył zaraz nieocenio­
ny dar Sakramentu Pokuty, którego 
zadaniem jest wt,v"'*ł:' ,ć w  duszach 
łaskę, źródło życia, najsłodszej po­
ciechy j wewnętrznej równowagi. 
Za pośrednictwem tej łaski, jak mó­
wi św. Augustyn, Bóg rozkazuie du­
szy. a dusza ciału Bóg przeto uzy­
skawszy owa duchowa uległość sta­
łe sie fundamentem prawdziwego po 
kołu. najwyższym  strażnikiem spra­
wiedliwości, hojnym dawcą pokoju. 
Pokój j sprawiedliwość łączą sie w  
Bogu i owocem  sprawiedliwości jest 
pokój —  ..opus iustitiae oax ‘\ Jak nie 
może istnieć nokół bez ładu. tak nie 
może być porządku bez sprawiedli­
wości. Sprawiedliwość ta wymaga 
posłuszeństwa dla prawowitej w ła­
dzy. ona nakazuje, aby prawa miały 
na celu dobro powszechne j by łv  za­
chowywane. ona nakłada obowiązek 
poszanowania ludzkie! godności ł 
wolności oraz godziwego podziału 
bogactw. Sprawiedliwość wvmngn 
ażeby nie stawiano przeszkód zba­
wiennej akcij Kościoła, mistrzyni 
prawdy, akcji płynącej z życia du­
chowego. dobroczyńcy ludzkości. Ze 
sprawiedliwością łączy się mi*ość. 
Jeżeli 7. zimną, ścisła sprawiedliwo­
ścią nie łączy sie w  braterskiej bar- 
mom miłość, w tedy łatw o oko staja

się ślepym i nie jest zdolne uznać prą 
wa drugich, ucho staje się głuchym 
na głos tej sprawiedliwości, przy po 
m ocy której i przy dobrej woli mo­
gą powstać racjonalne i życiow e roz 
wiazania nawet najtrudniejszych za­
targów. Miłość, której uczy Chry­
stus słowem  i p rz y k i-^ m  i która 
w życiu stosowana daje ożywienie 
ducha, w ytw orzy  wzajemna serdecz 
na współprace jako przeciw  stawie­
nie wzajemnej nienawiści, jeżeli na­
wrócim y snowrotem na drogę współ 
nych przyjacielskich stosunków, na 
której słuszne interesy wszystkich 
beda rozważane z iednakowo życz­
liwa ocena, na której człowiek nie 
cofnie sie przed ofiarami dla w yż­
szego dobra rodziny ludzkiej, na któ­
rej panuja niepodzielnie dobra wola 
j w zorow a wierność danemu słowu.

Homilia kończy sie apelem do jed 
nostek. narodów 1 rządów o pokój 
sorawicdliwoścf ł miłości, oraz mo­
dlitwa do Boga. ażeby dal swym  sy­
nom. zasilonym sakramentami wiel­
kanocnymi. ducha miłości i aby uczy 
nil ich uległymi Jeeo dobroci. P o w y  
głoszeniu homilii O jciec św. udzielił 
wiernym odnustu zuoełnego, po­
czym  odprawiał dałej Msze św. Ko­
munie św  Papież przviał na sw ym  
tronie, gdzie świete Postacie by ły  
oodane przez diakona I subdiakona 
nrzv adoracji wszystkich kapłanów 
i wiernych.

Po Mszy św . Papież wraz z© 
swym  orszakiem udał się przed oł­
tarz konfesił św. Piotra, gdzie dłuż­
szy czas klęcząc snedzll na modli­
twie. W  międzyczasie kanonicy wa­
tykańscy na ganku pod konuła w y ­
stawili przesławne relikwie Mekl 
p ań<skiej. t. j. yłócznie. która przebl 
ła bok Chrystusa, głó«ma cześć 
Krzyża św.. chustę św. Weroniki z 
obliczem 7hawicieia. P o  modhtwi© 
Olcłec św. nrzv entuzjastycznych o - 
k r^ k a ch  wienrooh onnścit hnzylikę.

P o unływie nół todziny P ^w eł^Ł  
kazał sie na zewnętrznym hoP/nnie 
ba7viiki św. P ’otra ł udzielił żebra­
nemu ludowi błogosławieństwa apo­
stolskiego "-h i et o-hi“ .

D R O B I A Z G I .

Obchód 1,000-Iecia Kaim został wy­
znaczony na r. 1943. Jednocześnie bę­
dzie obchodzone 1.000-lecie „Alazha- 
ru“ , największej uczelni muzułmań­
skiej. Do czynneoro wgnAhi^ymłn w u- 
roczystoścach mają być oproszone 
gminy muzułmańskie z rozmaitych 
krajów.

ZŁÓŻ OFIARĘ 
NA P O M O C  

DLA BEZROOTNYCH!
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MoSenne f i a b o ż e n / l i f o
w  b a z y l i c e  $ » •  P i o t r a .

M o i i / a  O / c a  i w .
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Gdy zapanował mrok.
POW IEŚĆ.

„Ostatnie dni przyniosły nad­
zwyczajną wiadomość z Palesty­
ny, która wzburzyła cały chrześ­
cijański świat. Celem osiągnięcia 
spokoju i przedsięwzięcia ładu i po 
rządku w świecie, wczoraj odbyło 
się nadzwyczajne zebranie, w któ­
rym wzięli udział, najwyżsi ducho 
wni „w ysokiego anglikańskiego 
kościoła" (Haj Czercz), a mianowi­
cie: arcybiskup Kenterberyjski, i 
Jorski, biskupi: Manczesterski, Glo 
czesterski, Dergamski, Linkolski i 
Londyński. Zaproszono również 
jako gości: lorda Roberta W erule- 
ma, dyrektora gimnazjum św. 
Trójcy .redaktora Ommaneja i si- 
ra Manichoe. To co zostało posta­
nowione, w najbliższych dniach bę 
dzie podane do wiadomości pu­
blicznej".
Komunikat ten został wydrukowa­

ny w trzy dni po ukazaniu się pierw 
szej wiadomości. Tego samego dnia 
w  nadzwyczajnym dodatku mogli 
w szyscy czytelnicy w yczytać nastę 
pująca wiadomość:

„Profesor biblijnych starożytno 
ści na Sorbonie w Paryżu, Kler- 
mon Hanno przybył wczoraj w ie­
czorem do Londynu i wprost ze 
stacji udał się do mieszkania zna­
komitego archeologa sira Robęrta 
Lwellina. Dziś rano uczeni przyję­
ci byli przez premiera. Konferen­
cja trwała po nad godzinę. W yni­
ki jej trzymane są w tajemnicy. W  
międzyczasie przybyli także: 
Grier, rektor uniwersytetu w Kem 
bridż i Kar, rektor uniwersytetu 

Oksfordzie.
„W krótce uczeni udali się na 

stację w Czering Kross, skąd wraz 
z oczekującymi już generałem-ma 
jorem Adamsem i sirem Manichoe 
wsiedli do specjalnego pociągu, i- 
dącego do Francji. W  południe by 
Ii już w Paryżu.

„Z  pewnego źródła dowiedzieliś 
m y się, że wymienieni uczeni, bę­
dący kwiatem współczesnej nauki, 
stanowią komisję, wybraną spe­
cjalnie przez EpiSkopat w ysokie­
go anglikańskiego kościo.a, dla 
przeprowadzenia wszechstronne­
go badania w związku z ostatnimi 
wykopaliskami w Jerozolimie". 
Artykuł ten, wypuszczony w nad­

zwyczajnym  dodatku, wydrukowa­
ny tłustym drukiem, zw rócił w resz­
cie uwagę Anglików.

W ieczorem, mimo, że w  kościo­
łach nie było żadnych nabożeństw, 
świątynie by ły  przepełnione...
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Ranek następnego dnia przyniósł 
wstrząsające wiadomości: Gazety 
zamieściły kilka telegramów, które 
wprawiły serca ludzkie w trwogę.

Zdawało się, jakby nad światem 
rozległ się głos olbrzymiego żałob­
nego dzwonu. Oblicza ludzkie zbla­
dły, i nawet nie milknący nigdy szum 
wielkiego miasta Londynu, wyjątko­
w o tego ranka jakby przycichł, a w 
niektórych minutach całkowicie nie­
mal zamierał.

W śród telegramów największe 
wrażenie wywarła wiadomość, w y ­
drukowana w  „Telegrafie".

Jerozolima. —  „Francuski gene­
ralny konsul w  otoczeniu wszystkich 
członków konsulatu, powracaiac z 
w izyty u patriarchy Jerozolimy, 
został napadnięty przez fanatyków- 
muzułmanów. Z pomocą napadnię­
tym pośnieszyła miejscowa policja, 
której z trudem udało się odprowa­
dzić konsula 1 jego otoczenie w bez­
pieczne miejsce. Kilka osób zostało 
ranionych."

Jerozolima. —  „W iadom ości o od­
kryciu profesorów Hendsa i Szmol- 
dera rozeszły się szybko wśród piel­
grzym ów 5 wzbudziły olbrzymie o - 
burzenle. W ieczorem  tłum rieltrrzy- 
mów otoczył świątynię grobu Chry­
stusowego 1 dłużej niż przez 2 godzi­
ny wznosił okrzvkl: ..Hadda kuher 
saidna!" (To grób Pański). Mahome­
tanie i Żydzi z pospólstwa wpadli 
uzbrojeni do świątyni i zaczęli nisz­
czyć wewnętrzne urządzenie. W y ­
nikła bójka. Jest do tysiąca rannych 
1 zabitych."

Jerozolima. —  „W zm ocnione kor­
pusy wojsk tureckich w kroczyły  do 
Jeruzalem. Nowo-odkryty grób oto­
czony został potrójnym kordonem 
wojska. Uczeni Hends I S z m o ld e r  dla 
bezpieczeństwa zamieszkali w  domu 
gubernatora. Skoncentrowanie w oj­
ska przy nowvm  grobie Chrystuso­
wym  zostawiło bez opieki okolice. 
Mahometanie u z b r o je n i  w kindżały 
zwołują się na rzeź chrześcijan. W  
pobliżu meczetu O mara Derwisz o- 
głaszaia wojnę świętą przeciwko 
wszystkim chrześcijanom."

Malta. —  „Admiralicja wydała roz 
kaz, bv kanonierka „W eloks" odpły­
nęła •*> Aleksandrii celem zabrania 
sira Ur Sufłj) I W olina ] pozostałych 
członków komisli, którzy przybędą 
tu z Brindizi. „W eloks" z pasażera­
mi uda się do Jaffy. Sułtan wysłał dla 
ochrony uczonych do Jaffy silny od­
dział wojska tureckiego."

Berlin. —  „D o Poczdamu w ezw a­

ni zostali w szyscy wybitniejsi pasto­
rzy protestantcy. Obrady mają się 
odbyć przy drzwiach zamkniętych."

Rzym. —  „O głoszony został de­
kret Watykanu, nakazujący modli­
tw y i nabożeństwa pokutne o w y - 
błaganie miłosierdzia Bożego oraz 
normujący postępowanie katolików."

Częstochowa. —  „Miasto było 
świadkiem niespotykanego zjawiska. 
Na wieść o odkryciu nowego grobu 
w Jerozolimie, bez porozumienia, od 
ruchowo zjevliali się do Częstocho­
w y  najwyżsi dostojnicy Kościoła ka­
tolickiego w Polsce, najpoważniejsi 
przedstawiciele wszystkich władz, 
stanów i zawodów, oraz niezliczone 
tłumy mężczyzn. Z całej Polski zje­
chało sie oko»o 50 tysięcy mężczyzn. 
W  godzinach wieczornych olbrzymi 
ten tłum zebrał się na obszernym 
placu obok katedry św. Rodziny i ru­
szył w  kierunku najdroższego w ca­
łej Polsce dla każdego katolika miej­
sca —  Jasne] Góry. Pochód ten, po­
przedzany krzyżem, episkopatem, 
złożony z niezliczonych grup ciem­
no odzianych mężczyzn pod wodzą 
swoich pasterzy równie ciemno 
odzianych, ciągnął zwolna w stronę 
Jasnej Góry. Bez chorągwi, bez tran 
sparentów, bez pieśni, kroczą w szy­
scy  poważnie w  skupieniu. Ten mil­
czący nochód meżczvzn katolickich 
zorganizowany został samorzutnie 
dla zadośćuczynienia Boskiemu Ma­
jestatowi. Po dwóch godzinach orzy 
byli w szyscv do stóp Jasnaj Góry, 
gdzie u szczytu odśpiewano „P od 
Twoją Obronę ••• •

W  redakcji „Telegrafu" zebrali się 
główni akcjonariusze dla omówienia 
z Ommanejem spraw, związanych z 
ostatnimi wypadkami. Celem w yko­
rzystania okazji, przez zajęcie pierw 
szego miejsca wśród wszystkich 
czasopism z racji wydrukowania ar­
tykułu Hendsa, postanowiono stanąć 
od razu na twardym gruncie i w y ­
tw orzyć określoną linię postępowa­
nia W szystkie inne gazety nie chcąc 
z racji wykopaliska zryw ać całkowi­
cie z przeszłością, trzymały się na 
razie jeszcze ugodowej polityki.

W  liczbie zebranych akcjonariu- 
szów  był Konstantyn Szuabe. Jego 
głos miał największą wartość. Z je­
go zdaniem najwięcej się liczono. A 
palce jego by ły  długie i chwytne. 
Jak przed dwoma tysiącami lat, zbie­
rali się znowu w  gabinecie Omna- 
neja ludzie, których prototypami by­
li: Annasz, Kajfasz, Herod i Piłat. 
Debaty nie trwały długo. Szuabe 
rzekł krótko:

—  Trzeba zająć natychmiast sta­
nowisko odpowiednie do wartości 
chwili,

d. c. n



M I G A W K i . To s i ę  nazywa 
p o c z u c i a  Aonorii 

narotfowego.

Czy to sy jeszcze 
fcccfzfe ?

Zdarzyło się to w Łodzi. Pewien 
facet poślubił pannę z dzieckiem, 
którym się „gorliuńe“ zajął. „ Opie­
ka"  polegała na tym, że katował ra­
zem z żoneczką biednej dziecinę, ła­
miąc w przystępie złości kończyny 
dolne. Oczywiście wyczyny takie na 
małej istotce sprowadziły je j śmierć.

„Cóż to za bestia w ludzkim ciele, 
co za kamienne serce. Czyż można 
takiego nazwać człowiekiem? Takie­
go należałoby usunąć ze społeczności 
żywych“ —  zaicoła każdy w słusz­
nym i świętym oburzeniu. Zgoda, 
zupełnie słusznie, taki nie powinien 
zarażać powietrza swoją osobą,

Lecz niestety, tych bestyj, pozor­
nie „ ludzi" , coraz częściej się spoty­
ka w naszej społeczności. Rzadko 
kiedy dosięga ich ręka karząca Te­
midy (bogini sprawiedliwości), chy­
ba, że „wpadną". Każdy domyśla się, 
że chodzi tu o zbrodnię Herodową, 
popełnianą przez rodziców na włas­
nych maleństwach. Nad pieskiem 
czy kotkiem potrafią zapłakać gorz­
kimi łzami, gdy stanie się im krzyw­
da, a bez skrupułów zarzynają nie­
winne, nienarodzone dziecie? Żyice 
trumny. I to są jeszcze?

P r a w  f i u  c i/ o c z y  I f o f » .

Znany pisarz katolicki Józef Ki­
sielewski, redaktor miesięcznika „Tę­
cza", wydał książkę p. t. ,,Ziemia gro­
madzi prochy". Przedstawia id niej 
ciężkie położenie ludności polskiej 
w Trzeciej Rzeszy. Stan Polaków pod 
panowaniem Hitlera urąga wszelkim 
zobowiązaniom, układom, porozumie­
niom ze strony reżimu hitlerowskie­
go. Powtarzają się osławione meto­
dy prześladowania z czasów „żelaz­
nego kanclerza" —  Bismarcka. Re­
żim hitlerowski stara się wyplenić 
wszystko to, co polskie. A  jednak 
Kisielewski stwierdza ślady dawnej 
słowiańszczyzny w okolicach Lubeki, 
Berlina, Wrocławia, Szczecina a na­
wet Lipska, które wzmagają się i 
przekształcają w skupiska polskie w 
miarę zbliżania się ku granicom Pol­
ski. Kisielewski pisze to na podsta­
wcie własnej obserwacji, podróżując 
ubiegłego lata po Niemczech.

Oczywiście, nie trudno się domy­
śleć, że książka ta została natych­
miast w państwie Fiihrera skonfi­
skowana, by snać światło prawdy nie 
zagnieździło się w umyśle butnego 
Prusaka. Biedna ta prawda, wszę­
dzie ją wyganiają, lub osadzają, w 
obozach koncentracyjnych

F r i f i f t e w s i y s i h l e m  
p w ' 1 * 1( 0 .

Gdańszczanie przeżywają istne roz 
kosze ziemskie. Gdzie się tylko obró­
cisz, wszędzie się melduj i pytał wła­
dzy, czy ci wolno. Na każdym kroku 
„dobroicolne" składki na cele poli­
tyczne.

W jednej z miejscowości na obsza­
rze Wolnego Miasta Gdańska Polak 
nap>’awial dach na starej szopie, u- 
zupelniając go nowym. Podczas pra­
cy zjaicil się Żandarm gdański, któ­
ry „urzędowo" oświadczył, że nale­
ży przerwać pracę, ponieicaż nie by­
ło pozwolenia na naprawę. „Prywat­
nie" jednak poiciedział gospodarzo­
wi, aby nowe deski poczernił, tak, by 
wyglądały, jak stare.

Dni przed świętami Wićtkiejnocy 
przeżywaliśmy pod hasłem „Miesiąc 
handlu bez żydów". Bojkot żydow­
skich kupców, powiedziałbym raczej 
tragiczne zmaganie się organizatorów 
z ciemnotą i zacofaniem naszych kon­
sumentów Nie pomogły listy żałob­
ne i pikiety, icidocznie u niektórych 
zginął w ogóle rumieniec wstydu. —  
Zżydziale już sumienie nie da się u- 
narodowić. Nic to, że w sobotę nie 
można przecisnąć się w Alei przez 
falangi opasłego i dobrze ubranego 
żydostwa, nic to, że prasa żydowska 
i żydująca zatruwa jadem dusze pol­
skie, nic to, że myślimy kategoriami 
narzuconymi przez czasopisma i książ 
ki, icydąwane za pieniądze żydow­
skie. Nic nie pomogą: U żyda taniej, 
grosz mniej się zapłaci, a całą zło­
tówkę naraz się zmarnuje. Czyż tak

Baterie artylerii przeciwlotniczej na posterunku.

Szoferzy gdańscy, zarabiający ty­
godniowo UO guldenów, „oddając“  na 
turalnie niedobrowolnie 9 guldenów 
tygodniowo na „Arbeitsfront“ (Front 
Pracy), K . D. F., podatki i ubezpie­
czenie. Z tego widać, że jeden tydzień 
pracuje szofer gdański za darmo.

Kupcy muszą prowadzić potrójną 
buchalterię, co jest dla nich szalenie 
kłopotliioe, zwłaszcza, że muszą księ­
gować nawet ilość zużytego papieru
i t. p. drobiazgi.

Kupcy, posiadającą/ kasy automa­
tyczne, obowiązani są podawać co­
dziennie dochód dzienny do urzędu 
skarbowego, potwierdzony przez wia- 
rogodnego świadka.

A  co, dobra wolność.

Maluczko, a za każdym obywate­
lem będzie chodził funkcjonariusz 
urzędu skarbowego, kontrolując je ­
go wydatki,

uwięzgliśray w marazmie grosza, że 
po za nim nie widzimy ideału ?

Duch wojowniczy często odzywa 
się w Izraelu. Karabin to rzecz gor­
sza, bo może wystrzelić, ale nóż rzeź- 
nicki, czy siekiera, dlaczego nie? Je­
śli tylko większość „naszych", to 
można wyładować swoją nienawiść 
do gojów. Nic tak dawno jak skoń­
czył się proces w Zawierciu beduinów 
z Żarek o pobicie bezbronnych naro­
dowców. Przed świętami zaś zdarzy­
ło się w niektórych miejscowościach, 
te żydzi grozili nożami lub siekiera­
mi (w  Wieluniu) pikieciarzom, jeśli 
nie usuną im się z oczu, bo „oni ich 
nauczą". W  Częstochoińe zaś bez­
czelny żyd (icypędek z Niemiec) o 
mało nie sprowokował zajścia anty­
żydowskiego, rzucając się na bez­
bronnego Polaka, pozbawił go ude­
rzeniami pieści fn la Rntholc) przy- 
tomnnści.Kto sieje iciatr, ten zbiera 
burzę. Wesen.
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Wiadomości z Oiecez|l
Zmiany w duchowieństwie.

Ks. prab. Józef Ludwikowski prze­
niesiony z Lubienia do Dąbrowy Zie­
lonej.

Ks. Jan Smogorzewski wikariusz z 
Radomska do Lubienia.

Całonocna adoracja w kościele 
św. Jakóba w Częstochowie.

Sodalicje Mariańskie zorganizowały 
w Wielki Piątek całonoaną adorację w 
kościele św. Jskóba. Adoracja zcptala 
odprawiona na inteneię wzmocnienia 
ducha u wszystkich Polaków w wypeł­
nieniu ich dziejowej misji zachowania 
Polski jako przedmurza chrześcijań­
stwa.

Poświęcenie sztandaru KSK. 
na Koszelewie.

W dniu 26.111. b.r. oddział KSK na 
Koszelewie święcił swój sztandar orga 
nizacyjny. W uroczystości brały udział 
braitmne organizacje ze sztandarami. Po 
południu odbyła się uroczysta akade­
mia w miejscowym Domu Górnika. — 
Liczny udział w akademii świadczy, ł® 
ludność 7.agłębia gamie się do pracy 
katolicki ei.

Zjazd delegowanych KSM.Ż. 
diecezji częstochowskiej.

W niedzielę, dn. 16 kwietnia br. od­
będzie sdę w Częstochowie na Jasnej 
Górze w sali Różańcowej XIV Zjazd 
Delegowanych Ket. Stow. Młodzieży 
Żeńskie

Program Zjazdu:
Godz. 8-tro —  Msza śu w kaplicy 

Matki Boskiej na Jasnej Górze.
Godz. 9.30 — Rozpoczęcie obrad.

1) Odśpiewanie hymnu: Pleśń hołdu,
2) Odczytanie protokółu z ostatniego 
Zjazdu, 3) Sprawozdanie z pracy, 4) 
Sprawozdanie kasowe, 5) Udzielenie 
absolutorium. 6) Program pracy na r. 
1939-40, 7) Referat n.t. Czynny kato­
licyzm w świetle uchwał Synodu Ple­
narnego, 8) Ogłoszenie wynłku rawn. 
loonkursni obowiązkowości, 9) Wybór 
delegatek na Zjazd Związkowy, 10) Ko 
munikaty, 11) Wolne głosy. 12) Zakoń- 
ozemie < brad.

Katolicki Związek Młodzieży Mę­
skiej na straży granic Rzeczy­

pospolitej.
Katolicki Związek Młodzieży Meskiej 

skupiający w swych szeregach 140.000 
członków wydał w obliczu ostatnich 
wydarzeń następującą odezwę:

DruhowieI Szeroką falą ogarnęły 
Polskę entuzjazm i wola zwycięstwa. 
Ostatnie wypadki okazały, że cały na­
ród gotów jest do walki w obrorie gna­
nie Rzeczypospolitej,

Nie została ogłoszona mobilizacja 
wojskowa, a iuż dokonała sie mobiliza­
cja ducha. Bije dziś z narodu twarda
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nieugiętość, nieustępliwość,- zdecydo 
wanie.

140.000 członków Katolickiego Zwiąż 
ku Młodzieży Męskiej czeka w pogoto­
wiu Chwila obecna wymaga, abyśmy 
karni i zdyscyplinowani, podwoili czuj 
ność, wzmogli ofiarność.

Jesteśmy obywatelami mocarstwo­
wej Polski — mamy świetną armię u- 
zbrojona nie tylko w broń, ale i w du­
cha niezłomnej wiary w słuszność spra 
wy i zwycięstwo. Armii tej niesiemy po 
moc przez ofiary składane na FON i 
przez pożyczkę na naszą skrzydlatą 
powietrzną husarię, a równocześnie da 
jemy swe siły w służbę ukochanej 
Ojczyźnie.

Naród widzi nas gotowych do zbroj­
nego czynu o prawa Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Na jej zew opuści 
nasz druh ze wsi i mirsta dcm rodzin­
ny i warsztat pracy, chwyci za broń i 
jako kamy żołnierz pójdzie pod rozka­
zy Naczelnego Wodza. Pójdzie takim, 
jakim go wychowały szeregi K ZM M  —  
przeniknięty najwyższym umiłowań em 
Polski Chrystosowej. którą budować 
ślubował na Jasnej Górze. Podtrzyma 
tradycję nieśmiertelnych ty^-t>rów, o- 
brońców Polsld, przedmurze ihrz -ści- 
jaństwa.

Obowiązkiem KZMM. to dać Polsce 
najlepszego żołnierza - obywatela. Dziś 
potwierdzamy mocno swój obowiązek 
gotowości do ofiary z krwi i życia. Jak 
przodowaliśmy dotychczas w przyspo­
sobieniu fizycznym i gospodarczym tak 
obecnie przcrooać będziemy w przygo 
towar i u do obrony kraju.

KZMM ogólnopolską centrala Kato­
lickich Stowarzyszeń Młodzieży Mę­
skiej wyda? Stowarzyszeniom instruk­
cję najgorliwszej w - '* 1------   -  władza
ml wojskowymi dla przygotowania 
swych członków eto orężnej służby Naj

Druhowie? Gdy Wódz da rozkaz —  
„Mn>'zemowoć,“  ruszymy szlakiem, zwy­
cięstw oręża polskiego.

Katolicki Związek Młodzieży 
Męskiej.

XIV Zjazd Delegowanych KSM.M. 
w  Częstochowie.

W dn. 22 i 23 b.m. odbędzie się Zjazd 
Delegowanych KSMM. diecezji często­
chowskiej. Program zjazdu przedsta­
wia się następująco: Dnia 22 kwietnia 
1939 r. w Domu Rekolekcyjnym ul. św. 
Boi-hary 43, o godz 17-ej nabożeństwo. 
Następnie obrady odbędą się w dwu sek 
cja -b i robotn5czei i rolniczej.

Referaty dla zainteresowanych za­
gadnieniami wiejskimi:

1) Katolicki rv-h mWewielsld i Je­
go podstawy — ks. St. Joniak - Lgo­
ta W.. 21 Apostolstwo druha na w«i — 
db Błaaip.k - Kobiele Wielkie.

Retornto na sekcji robotniczej:
1) Uwłaszczenie pracy — mgr. St. 

Pasiprbtoskł — prezes KSMM. - Często 
ebewa. 71 Apostolstwo druba w środo­
wi «1ni fabrycznym —  ks. Dr. Herbert 
pSkW-7 - sekretarz generalny KSMM. 
Katowice.

Dnia 23-go kwietnia. Godos. 7.3U — 
Zbiórka delegatów na boisku KSMM. 
(ul. N. M. P. n»-. 64) i wymarz na Jasną 
Górę na nabożeństwo.

Godz. 8. — Msza św. w kaplicy M. B. 
Częstochowskiej — odprawi J.E, Ks. 
Biskup Dr. Teodor Kubina.

Godz. 9. — Obrady w sali Kameral­
nej Teatru Miejskiego (róg ul. Kiliń­
skiego i Jasnogórskiej).

Porządek obrad: 1. a) Otwarcie Zjaz 
du i wybór prezydium, b) śpiew: „O 
święty Stanisławie, c) Przemówienie 
powitalne przedstawicieli władz orga- 
nizacyj. 2) Referat p.t. Zadania druha 
w uchwałach Synodu Plenarnego — p. 
St. Wieczorek. 3) Odczytanie protokó­
łu z XIII Zjazdu Delegowanych, 4) 
Sprawozdanie Zarządu i Komisji za rok 
1938, 5)| Dyskusja nad sprawozdania­
mi i zatwierdzenie sprawozdań, ii) Pro 
gram pracy i preliminarz budżetowy 
na rok 1939, 7) Rezolucje i wnioski z 
obrad sekcji robotniczej i rolniczej, 8) 
Wybory uzupełń,iairce z-rz-to i wy­
bór Komisji rewizyjnej. 9) Wybór de­
legatów na Zjazd Związkowy, 10) Wol­
ne wnioski i głosy, 11) Zakończenie 1 
śpiew: Hej do apelu.

Noclegi dla uczeeuhniików Zjazdu są 
zapewnine w Domu Rekolekcyjnym ul. 
św. Barbary 43 w cenie 50 groszy.

Polski Związek Strzelectwa Spor* 

towego.
Na terenie miasta Częstochowy pow­

stał Polski Związek Strzelectwa Sporto 
wego z siedzibą Zarzadu P-.w”‘ «to vego 
w gmachu strzelnicy małokalibrowej 
Związku Strzeleckiego im. Marszałka 
J. Piłsudskiego, przy ul. 7 Kamienic.

Zadaniem Zarządu Pcw. P.Z.S.S. jest:
a) zorganizowanie strzelectwa spor­

towego na terenie miasto i pow. czę­
stochowskiego przez zrzeszenie już ist­
niejących i zorganizowanie nowych 
sekcyj,

b) układanie programów i regulami­
nów poszczególnych zawodów P.Z.S.S.

c) uzgadnianie araz zatwierdzenie 
programów i regulaminów zawodów, 
urządzanych przez kluby zrzeszone,

d) ustalanie i przygotowanie repre­
zentacji Powiatowej na różne imprezy,

e) urządzanie kursów, obozów i tre­
ningów,

f)  przeprowadzanie zawodów, poleca 
nych przez Okręg PZSS.. rozgrywki,

g) współdziałanio z Komendantoral 
Powiatowymi i Mieisldm P.W. i W.F. 
oraz 7. wi sakiem Strzpłp-^m 7'>i— |ia 
urządzania wsr><Muv-b imorez, nadawą 
nie odznak strzeleckich I t. p,

h) wyjednywanie brani i amunicji 
wojskowej od Władz P.W. na zawody 
i t ra-incd,

i) inspekcja klubów w zakresie spor­
towym,

j) urządzanie odpraw t  kapitanami 
sportowymi klubów i sekcyj,

k) sporządzanie sprawozdań z dzi»v 
łalności sportowej oraz komunikatów 
s zawodów i rozgrywek,

1) przedstawianie wniosków I proje* 
któw w sprawach sportowych,

ł) prowadzenie biblioteki sportowej,



m) wydawanie dyplomów en kursy 
I zawody

n) propagandę aportu strzeleckiego 
w słowie i piśmie, 

o) urządzanie impre? pokawowyefc 1 
propagandowych,

SPRAW Y PO LSK IE.
SOJUSZ POLSKO - ANGIELSKI. -
Uwaga kół politycznych Europy sku­

piała się w dniach ostatnich głównie 
pą wizycie w Londynie ministra Becka 
który bawił w Anglii od 3 do C kwiet­
nia włąfcznie.

Min. Beck przeprowadził z angielski­
mi mężami stanu szereg rozmów, na 
temat obecnej sytuacji międzynarodo­
wej i całokształtu stosunków polsko- 
angielskich. Rokowania przyniosły w 
rezultacie zawarcie sojjszu polsko - 
Angielskiego. Sojusz polega na obu­
stronnym zobowiązaniu udzielenia so­
bie wzajemnej pomocy w razie wojny 
Pomyślny wynik rozmów polsko-angiel­
skich został przyjęty entuzjastycznie 
nie tylko przez opinię polską, ale także 
francuską i angielską Z drugiej stfpny 
wywołał wielkie... zdenerwowanie w 
Niemczech. Svpią się tam pogróżki pod 
adresem Anglii i Polski.

ZGON PŁK. WALEREGO SŁAWKA 
W poniedziałek, S b.w popełnił zamach 
samobójczo b. marszałek Sejmu i b. 
premier płk. Wakay Sławek. ś.p. pik. 
Sławek należał do najbliższych współ­
pracowników marsz. Józefa Piłsudskie 
go. Od młodości brał czynny udział w 
ruchu niepodległościowym. W r. 1926 
zorganizował BBWR. Był twórcą kon­
stytucji kwietniowej.

WITOS NA WOLNOŚCL Przywódca 
Stronnictwa Ludowego b. zadłużony 
premier rządu obrony narodowej w r. 
1920 Wincenty Witos wrócił a obczy­
zny do kraju. Zgłosił się u prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, który 
na polecenie władz centrainvrh zarzą­
dził osadzenie Witosa w więzieniu w 
Siedlcach. W dniu 7 b.m. jednak zwol­
niono Witosa i: wiezienia zawieszając 
karę na okres 6 miesięcy

RED MACKIEWICZ ZWOLNIONY 
Z BEREZY. Redaktor naczelny „Sło­
wa" wileńskiego StanMaw Mackiewicz 
zwolniony został w W. Sobotę z miejsca 
odosobnienia w Berezte,

SPRA W Y OBCE.
WŁOSI ZAJĘLI ALBANIĘ. W ciągu 

piątku i soboty wojska włoskie zajęły 
Albanię rozpościerając „protektorat" 
nad tym państewkiem Zajęcie stolicy 
poprzedziły gwałtowne walki w por­
tach Durezzo i Wallona, które zostały 
niemal doszczętnie znsszczone przez 
artylerię włoską. Król albański Zogu 
opuścił stolicę wyjeżdżając do Grecji. 
Z polecenia Mussoliniego rozkazał hr. 
Ctano rozdać pomiędzy ludność uboż­
szą 190 tys. franków w złocie. Powo­
dem zajęcia Albanii —  jak podaję „Gio

p) organizowanie uroczystości 
łeckich (sport

r) wydawanie miesięcznych komuni­
katów lub biuletynów prasowych, 

s) prowadzenie historii rozwoju strze 
lec twa sportowego w Częstochowie.

nalc dTtalia" było szerzenie przez kró 
la Zogu waśni wewnętrznych w kraju i 
branie udziału w intrygach międzynaro 
dowych na szkodę %Vłoch. Konferencja 
ambasadorów z dn. 9 listopada 1921 r. 
uznała specjalne interesy strategiczne 
Włoch w Abanii, oraz prawo interwe­
niowania w wypadkach poważnych za­
burzeń sprzecznych z interesami Włoch 
Król albański lekceważył sobie to sta­
nowisko 1 mimo ciągłej pomocy finan­
sowej Włoch, działał na ich szkodę.

NIEPOKÓJ NA GRANICY WĘGIER 
SKO-SŁOWACKIEJ. Na granicy wę- 
gierske-słowackiej doszło do krwawego 
starcia mimo uregulowania pr7«*z spec 
jalną komisję mieszaną spornych kwe­
stii terytorialnych Słowacja poczyniła 
znaczne ustępstwa terytorialne na rzecz 
Węgier.

Wobec niepewnej sytuacji politycz­
nej Rumnnia powołała ponownie pod 
broń dwa roczniki ©raz zgrupowała 
znaczne oddziały wojska na granicach 
Węgier i Bułgarii.

W O J S K A  CUDZOZIEMSKIE W 
HISZPANII. Mimo zakończenia się woj 
tty domowej w Hiszpanii Wło^i { Niem­
cy nie wycofali swych wojsk z półwy­
spu plrenejskiego co jest sprzeczne z 
zapewnieniami rządu włoskiego i gen. 
Franco.

PREZYDENT LEBRUN (ezyt. Le 
brę) PONOWNIE PREZYDENTEM.
We Francji na«tapił yybór prezydenta 
Republiki. Został nim ponownie na dal 
sze siedem lat prez. Albert Lebmn. -  
Wrbór człowieka cenionego i stolącego 
ponad partiami jest symbolom zdrowe­
go patriotyzmu i Idei narodowej Fran­
cuzów.

ZWYCIĘSTWO KATOLIKÓW W 
BELGII. Wybory do parlamentu bel­
gijskiego przyniosły zwycięstwo katoli­
kom, którzy bedą uajsilnlejszą partią 
w nowej Izbie. Klęskę ponieśli socja­
liści, ale przedews7vstkłem symnatycy 
Hitlera —  t. zn. reksiści, których stan

posiadania z dwudziestu kilku manda 
tów spadł do czterech.

POJEDYNEK MUSSOLINIEGO Z 
DALADIEREM. Nie na broń wpraw­
dzie. ale na słowa. Jak wiadomo Mus- 
oołlni postawił Francji żądania, stre­
szczające się w trzech słowach: Tunis, 
Suez, Dżibutti. Co znaczą te żądania,
0 tym już pisaliśmy. Na to odpowie 
dział szef rządu francuskiego że Fran­
cja n<e ustąpi ani piędzi ziemi, która 
do niej należy. Z Włochami pragnie 
załatwić pokojowo spór. ale na podsta­
wie układu z 1935 r. Cały sęk w tym, 
że Włochy tego układu już nie chcą 
uznawać. Tak więc sprawa ciągle iesz- 
eze jest niewyjaśniona. Jednak widać, 
że nikt nie chce nowej wojny, dlatego
1 rokowania nie są jeszcze zerwene. 
Czas pokaże, jak się ta sprawa załatwi.

GEN. FRANCO PANEM CAŁEJ 
HISZPANII. Po upadku Madrytu w rę­
ce gen. Franco dostała się i Walencja. 
Oznacza to, że cała Hiszpania poddała 
się wodzowi sił narodowych.

himut nttuM

W 1 1 1  • %w plato neWwBąi
Bezpieczeństwo prawne, korzystne oprocentowanie, tajemnica, 
łatwość podejmowania w umówionym terminie wkładów na 
miejscu, obsługiwanie potrzeb kredytowych miejscowej lud* 

uosci, to główne cechy i zadania K. K. 0.

Wiadomości z kraju I ze świata.
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O j c a  śu/.

dla Kat Stowarz Mętów Diecezji 
Częstochowskie).

W  odpowiedzi na przesłane przez 
Zjazd Delegowanych Katolickiego 
Stowarzyszenia Mężów Ojcu św. w y 
razy hołdu, nadszedł z Sekretariatu 
Stanu następujący telegram:

CITTA DEL VATICANO.
Ojciec św. dziękuje delegatom 

Kat. Stowarzyszenia Mężów diece­
zji Częstochowskiej za wyrazy wler 
ności i miłości, życząc im. by nie­
zmordowanie pracując dla Wiary 
św. coraz więcej zdobywali zasług. 
Równocześnie przesyła im swoje 
Słogosławleństwo Apostolskie.

Kardynał Maglione.

Frontczak, Araiwczyjc, styesasics, Jraw* 
likowałd, Szramkowsłd, Łając, fJo<ar 
czynsłd i Sitek.

Na zakończenie druhowie par. św. 
An toni ego-Ost. Groez - przeprowadzili 
wzoi‘owe posiedzenie kierownictwa od­
działu, które zebrani gorąco oklaski­
wali.

Należy zaznaczyć piękną Inicjatywę 
zebranych. Otóż druhowie samorzutnie 
zaofiarowali na FON. swe grosze, któ 
re posiadali przy sobie. W przeciągu 
kilku sekund zebrano 17 zł. 80 gr.

Ziazd zakończył dh. prezes 1. Wojtal 
dziękując za przybycie, a po odśpiewa­
niu hymnu „Hej do apelu" zaniknął o- 
brady o godz. 18.

Oo#óic/ •
ZE ZJAZDU DELEGOWANYCH  

DRUHÓW  K.S.M .M . 

powiatu Częstochowskiego.
W dniu 2 kwietnia b. r. odbył aię 

tjaad delegowanych dh. KSM.M. pow. 
Częstochowskiego. Na zjazd przybyli 
druhowie z 20 Oddziałów w ogólnej 
liczbie 64.

Po mszy św. którą odprawił ks, pra­
łat Nasalski, podniosłe kazanie wy­
głosił ks. Gałązka Asystent Okr. wita­
jąc p'7ybyłych i życząc pomyślnych 
obrad.

O godz. 10 w sali demu rekolekcyj­
nego rozpoczęto obrady. Obrady zagaił 
k3. mgr. Stępień w-sekr. gen. Na prze­
wodniczącego powołano dhia Działań- 
•kiego, a sekretarzował dh. Krawczyk.

Pierwszy referat wygłosił dh. Woj­
tal p.t. „Apostolstwo ludzi świeckich". 
Drugi referat p.t. „Katolik w życiu kul 
turalnym" wygłosił dh. instruktor 
Swnejkan Ks. Dr. Kurczyński wygłosił 
wspaniały referat p.t. „Katolik dobry 
obywatel".

Po przerwie obiadowej dh. instruktor 
Klimczak wygłosił referat „Program 
pracy w oddziałach", w którym podał 
wiele cennych wskazówek. Ostatni re­
ferat wygłosił ks. mgr. Stęipień na te* 
kisit „Rola i zadanie kierownictwa". W 
przemówieniu tym Ks mrg. Stępień ja­
sno udzielił rad i wskazówek i można 
powiedzieć, oświetlił drogę którą kro­
czą kierownictwa oddziałów. ,

Nad każdym referatem wywiązywała 
ałę gorąca dyskusja* w której głos za­
bierali niemal wszyscy obecni, wyka­
zując duże oczytam:e i znajomość wie­
lu aktualnych zagadnień.

Z k‘>le.i odbyły się wybory władz O- 
kręgowych.

Do Kierownictwa Okręgu wybramo: 
dh. Wojtal — prezes, członkowie! d ł
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Przytułek dla Starców Tow. Do­
broczynności dla Chrześcijan 

w Częstochowie.
2 inicjatywy i staraniem Ks. Anto­

niego Godziszewskiego został rozbudo­
wany Przytułek dla Starców Tow. Do­
broczynności dla Chrześcijan przy uL 
Gen. Orlicz Dreszera 85 (dawniej O- 
grodowa). Projekt wykonał p. inż. Ma­
rian Ficenes, a roboty murarskie p. 
Moliński.
nym ogrzewaniem, ciepłą i zimną wo- 
dług nowoczesnych wymagań z central 

Przytułek został wybudowany wę­
dą w umywalniach t bardzo ładną ka-

Przytułek dla starców Tow. Dob. dla 
Chrześcijan przy ul. Orlicz Dreszer. 

Widok z frontu

Widok % podwóra*

pneą. rocoje na *—i osoby, w nowym 
budynku może znaleźć pomieszczeni* 
120 osób; i tak jest urządzony, ie  mogą 
w nim znaleźć schronienie bidzie z ia> 
teligencji, których losy tak się ułożyły, 
że nie mogą być przy rodzinie. Dom 
naprawdę jest ozdobą ul. Gen. Orlica 
Dreszera a jednocześnie dumą m. Czę­
stochowy, że ma urządzony Przytułek 
dla Starców według potrzeb współczeł 
nych i może pomieścić w nim 250 osób

PROGRAM AUDYCYJ RADIOWYCH
od dn. 16 do 22 kwietnia 1939 ■.

Niedziela, dn. 16 kwietnia. — 7.13 Audy­
cja poranna. 9.15 Regionalna transmisja a 
Lidy — nabożeństwo. 12.03 Poranek symfo­
niczny. 13.15 Muzyka obiadowa ze Lw ow a 
14.40 Wszystkiego po trochu — audycja dla 
dzieci 15.00 Audycja dla w=u 16.30 Recital 
fortepianowy Liii Baranyi. 17 00 Zmartwych- 
wstanie — oratorium Transm. z Watykanu. 
18.20 Reportaż Wańkowicza ze Światow«| 
Wystawy w New Yorku. 18.30 ..Gdy si* 
człowiek robi starszy" — wesoła audycja 

Poniedziałek, dn. 17 kwietnia. — IM S 
Polskie zespoły salonowe. 13.00 Audycja dla 
kupców i rzemieślników. 13.30 E. Grieg — 
audycja dla gimnazjów. 15.00 SI u c h uwus-k# 
dla młodzieży „Wincuk — adjutant . 15.30 
Muzyka obiadowa z Łodzi. 16.35 Sonaty 
wiolonczelowe. 17.15 Nasze sprawy — ( e  
węda. 17.33 Ze śpiewnika Moniuszki — kou« 
cert. 18.00 Audycja dla wsi 1830 Koncenś 
orkiestry dętei 1900 Audycja żołnierska 

Wtorek, dn. 18 kwietnia. — 11-25 Piosew 
ki, 15.03 Wyobraźnia — pogadanka Stareg* 
Doktora. 16.30 Utwory kUm elowe 16 41 
Reportaż z wyprawy do Afryki Środkow y 
1700 Transmisja koncertu -  kości o L  Mis 
riackicgo w Krakowie. 18 30 Audycja dl* 
robotników. 19.00 Koncert rozrywkowy.

Środa, dn. 19 kwietnia. — 11.30 Polski* 
pieśni o wiośnie. 15,00 Nasz koncert - au­
dycja dla dizieci. 15.30 Muzyka obiadowa I 
Poznania. 16.35 Recital .krzypcowy ^erzeg* 
Stefana 17.00 Walki o Wilno. 17 15 W 20-le- 
cie wyzwolenia 1Vilna — koncert 18 Hl Au­
dycja dla wsi. 18.40 Dyskutujmy: „W szech­
stronny rozwój czy specjalizacja'. 21.30 Sza­
bla i dzwony — słuchowisko. 22.10 Najpięk­
niejsze kwartety i kwintety klasyków wie­
deńskich (gra kwartet Ondncka)

Czwartek, dn. 20 kwietnia. — 11.00 Pora­
nek muzyczny dla 9zkół, 1125 BJly Mayer* 
gra własne utwory 15.00 Rozmowa technik®
7 młodzieżą. 1620 Odczyt dla młodzieży li­
cealnej. 16.40 Recital organowy Józ Chwed- 
czuka 17.30 Koncert popularny. 18.00 Audy­
cja dla młodzieży wiejskiej. 18 30 Utwmy 
thóralne. 19 00 „Agnieszka wypuszcza sko­
wronka z mieszka" — koncert. 21.00 Gr* 
Mała Orkiestra P H 2130 „Pochodnie wie­
ków" — Ludwik XIV. 22.00 Folklor różnych
narodów.

Piątek, dn. 21 kwietnia, — 11.25 Suita 
.Arlezjanka" —  Bizeta. 15.00 „Na azerokia 
iw iecie" — audyoja dla młodzieży. 16.31 
Utwory skrzypoowe w wyk A Szaframka, 
1730 „Wiosenne kwiaty" — koncert. 18.00 
Audycia dla wsi. 18.33 Śląsk dzisiejszy —  
wieczór literacko-jnnzyczny. 19.15 Kowcerś 
rozrywkowy. 20.00 Koncert Fesłivalu M ię- 
dzynar Tow. Muzyki Współczesne |.

Sobota, dn. 22 kwietnia. — 1125 Gitary 
i skrzypce w muzyce ;aizzowej. 15 00 O niedź­
wiedzim tańcu — audycja dla dzieci. 15.30 
Muzyka obiadowa z Wilna. 16.35 Sylwetki 
kompozytorów polski: Antoni Szałowski — 
koncert. 17.40 Adolf W olff gra na organach 
Wurlitzera. 18.00 Audycja dla wsi i8.30 Au- 
dycja dla Polaków za granicą. 19 15 Muzyk* 
taneczna. 20.05 Turandot — opeia Puccini'*- 
go Transmisja z Teatru Wielkiego w P«« 
■naioim. 2320 Muzyka taneczna.



S p r a u / y  g o s p o
KILKA L W A G  O  U PR A W IE  BRU KW I.

W niektórych okolicach Polski okopowizną przeznaczoną 
do zimowego żywienia inwentarza jest przeważnie bru­
kiew. Wymagania jej w odniesieniu do gleby są mniejsze 
od wymagań buraków pastewnych. Natomiast w odniesie­
niu do wilgoci ma brukiew większe wymagania od bura­
ków, zatem na ziemi niedostatecznie wilgotnej albo w roku 
suchym zbiory bywają słabsze niż w warunkach pomyśl­
nych ze względu na wilgotność gleby.

Najczęściej rozmnaża się brukiew z rozsady, sadzonej 
na wiosennej orce i na wiosennym oborniku. Chociażbyśmy 
nawet zamierzali sadzić brukiew na nawozie wiosennym, 
należy dążyć do wyorania roli przed zimą, gdyż orka wio­
senna sprzyja nagromadzaniu w ziemi większych zapasów 
wilgoci. Obornik można przykryć na wiosnę płytszą orką, 
starając się jednak o to by był on należycie rozłożony, 
gdyż ze słomiastego i nieprzegniłego obornika nie potrafi 
brukiew pokryć zapotrzebowania pokarmowego, które jest 
zresztą wcale poważne, podobnie jak i u innych roślin 
okopowych.

Przyczyną niskich zbiorów brukwi i niedostatku paszy 
w gospodarstwie bywa poza brakiew wilgoci wadliwe wy- 
nawoźenie roli. Obornik słomiasty wystarcza na wydanie 
zbiorów niskich, a sam nawóz stajenny, nawet dobrze prze­
gniły, zapewnia co najwyżej plony średn'e. Przy uzupełnię 
niu nawożenia obornikowego nawożeniem pomocniczym, 
albo nawet przy pominięciu obornika i dostarczeniu pokar 
mów w nawozach sztucznych można uzyskać zbiory znacz­
ne i opłacalne.

Brukiew zasilona obornikiem powinna otrzymać przed- 
siewnie, względnie na 3—4 dni przed wysadzeniem rozsa­
dy 250 kg. supertomasyny azotn lakowanej na 1 hektar, po- 
sypowo zaś zasilamy ją po przyjęciu się rozsady dawką sa- 
letrzaku lub saletry wapniowej, wynoszącą około 150 kg. 
na 1 hektar. Z nawozów potasowych można dać na hektar 
150— 200 kg. soli potasowej lub podwójną ilość kainitu.

Jeśli brak w gospodarstwie dostatecznego zapanu prze­
gniłego obornika, albo jeśli nie udało się przyorać nawozu 
na kilka tygodni przed wysadzeniem rozpady, wtedy lepiej 
pozwolić obornikowi przegnić na gnojowni, a pod brukiew 
zastosować nawożenie pomocnicze. W tym wypadku trzeba 
jednak zwiększyć odpowiednio dawki nawozowe. I tak na 
3— 1 dni przed wysadzeniem rozsady damy na 1 hektar 
800—350 kg. supertomasyny azotniakowanej, a do nawoże­
nia pogłównego użyjemy saletrzaku tub saletry wapniowej 
w ilości 150—200 kg. na 1 hektar. Wypadnie również pod­
nieść wtedy nieco dawkę nawozów potasowych.

Brukiew zasilona odpowiednio nawozami pomocniczymi 
zwiększy nie tylko plon korzeni I liści, lecz będzie także 
trwalszą w przechowaniu, a co najważniejsze, opłaci sowi­
cie koszty nawożenia. In*. M. A.

PLEWIENIE I PRZERYW KA BURAKÓW  
CUKROW YCH.

Jeszcze przed paru luty baraki cukrowa oprawiane były 
U nas przeważnie przez gospodarstwa folwarczne. Dzięki 
wzrostowi spożycia cukru cukrownie musiały powiększyć 
swoją produkcję, a rolnicy zaczęli oprawiać coraz więcej 
buraków przyczym nowe plantacje zostały zakładane prze­
ważnie przez gospodarstwa małe. W r. 1939-40 obszar upra­
wy buraków cukrowych w gospodarstwach mniejszych 
wynosi już 55 proc. ogólnej przestrzeni, to znaczy, że na 
drobną własność ziemska nrzypada więcej niż połowa ob­
szaru, zajętego przez buraki. Ponieważ jest to roślina ren­
towna cukrownie bowiem nabywaja bnrahl po cenie z góry 
Umówionej, przeto rzecz prosta w Interesie rolnika jest, 
aby plony były możliwie najwyższe. Niestety liczne obser­
wacje wskazują, że zwłaszcza cł rolnicy, którzy po raz 
pierwszy przystąpili do uprawy buraka, przeważnie otrzy­
mują plony poniżej przeciętnych, co oczywiście, znacznie 
obniża dochód z uprawy tei rośliny.

Pochodzi to stąd. że rolnicy nie zwracają należytej uwa­
gi na wymagania buraka, które są bardzo duże- Rolnik, któ­

ry zaspokoi te wymagania z pewnością uzyska pion wyso­
ki, ten zaś, który je zlekceważy — poniesie dotkliwą stra­
tę, decydującą zazwyczaj o dochodowości całej upiawy. 
Wskażemy tutaj dwa bardzo ważne momenty, mianowicie 
plewienie i przerywkę buraków.

Burak cukrowy zupełnie nie znosi zachwaszczenia. Tym­
czasem rolnik początkujący lekceważy sobie tę sprawę i do 
pielenia przystępuje wtedy, gdy chwast jest już duży, dzię­
ki czemu pielenie jest wygodniejsze, a i ilość otrzymywa­
nych chwastów, używanych na zielono na paszę dla żywe­
go inwentarza, jest znaczna. Otóż trzeba sobie uświadomić, 
że do niszczenia chwastów trzeba przystępować nie wtedy, 
gdy to jest wygodne dla rolnika, lecz wtedy gdy tego wy­
maga burak. Doświadczalnie stwierdzono, że chwasty trze 
ba tępić jeszcze przed ich wzejściem lub zaraz po wzejściu 
przez częste pracowanie międzyrzędzi. Odkładanie tej czyn 
ności na później, bo chwast wygodniej ciągnąć r»ką za 
„czuprynę" prowadzi do tego, że buraków trzeba formal­
nie szukać w gąszczu chwastów. W rezultacie zamiast 
korzyści rolnika spotyka bolesny zawód i rozczarowanie. 
Nie można też oglądać się na chwasty jako na paszę dla 
zwierząt, trzeba bowiem sobie zadać pytanie, oo upra­
wiamy: paszę czy buraki. Jeżeli paszę — to oczywiście 
należy zrezygnować z buraków. Jeżeli jednak celem upra­
wy jest jak najwyższy plon buraków — to chwasty nie 
powinny być cierpiane zupełnie. Jest to tym ważniejsze, 
że udany plon buraków zapewnia bardzo dużo znakomi­
tej paszy pod postacią liści, cała różnica poleca na tvm, 
że liście buraczane otrzymujemy dopiero przv sprzęcie, 
a więc w październiku, a nie w lipcu, jak chwa«tv. War­
to poczekać parę miesięcy, ahv mieć dużo zarówno paszy 
(liści buraczanych) jak korzeni, Za które cukrownia do­
brze zapłaci. Sprawa tępienia chwastów ma znaczenie 
plerwszoizędne, gdyż może to zdecydować o całkowitym 
nieudaniu się uprawy, co jest zresztą zrozumiałe, ponie­
waż buraki z reguły uprawia się na oborniku, który — jak 
wiadomo — sprzy ja zachwaszczeniu.

Jeżeli jednak o szkodliwości chwastów rolnik wie dobrze, 
gdyż i inne rośliny z sąsiedztwa ich nie znoszą, to sprawa 
przerywkł zbyt gęsto rosnących buraków znajduje zwłasz 
cza wśród początkujących huraezarzv mało zrozumienia. 
Rolnik tak dużo słyszy n burakach i ich liściach jako n zna­
komitej paszy, że stanowi to dla niegn bardzo dużą pokusę. 
Zamiast przerwać buraki w porze właściwe!, gdy rośliny 
są jeszcze małe, czeka z tym zabiegiem, odkładając go as 
później. abv otrzymać przy przerywce jak najwięcej mło­
dych bnraków które nżvwa na naszę dla krów dojnych. 
Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że noniewnż hurak jest roś­
lina wręcz żarłoczna, to zbyt wielka ilość pozostawionych 
roślin zabiera z gleby tak dużo składników nokarmowvch, 
iż gdy jo przerwiemy to pozostałe Inż nie mogą prząść 
do siebie, cierpią głód i dala plon nl-kł. Niektóre doświad­
czenia stwlerdzaią, że opóźnienie przerywki ą, dni może 
obniżyć plon o 40—00 q z 1 ha. to Jest zamiast dochodu — 
uprawa daje dużą stratę. 7 i w h  urzerywka powinna być 
powinny mleć nie więcej jak 4 listki, 
dokonana tak iż gdv końezvmv te czynność młode buraki 
powinny mieć nie więcel jak 4 listki.

Wyżej wskazane zabiegi nie wvmagfl}a od rolnika żad­
nego nakładu gotówkowego, lecz łvlko pracy, zastosowanej 
we właściwej porze. Kto jednak nracr tei dać nie chce ten 
nłe nowinłen się dziwić, jeżeli buraki £ukrowe 
ckyblę.

C E N Y .

Wszystkie podane esmy rozumieją się w złotych (cyfry po prze­
cinkach ,/rti .czaja grosze), loco wagon za IfO kj.. w dniu 1 t .  tn

Zboia. Warszawa. Pszenica jednolita 21 — 21,50, zbierana 
20,50 — 21, żyto 15 — 15.50, ięczmieA browarny 19,50 — 20, ką­
samy 18,50 -  18,75, owies 17 —  17,50.

Nablctł I |a|a. Warszawa. Masło wyborowe I gat 3,40, dese­
rowe II <at. 3,10, solone mleczarskie 2.80, osełkowe 2.50; w detalu 
o  10 — 15 proc. drożsi. Jaja 1 jat. 1,35 (w detalu 1,60), II j » i  1 00 
(1,10), wapnowane 0,95 (1,10).
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Kącik rozryw kowy.
CZY ZNACIE LITERATURĘ 

POLSKĄ?
O! pochwalony! o błogosławiony 
Bądź ty mi, Chryste, co przebite ręce 
Rozciągasz ponad wieśniacze zagony 
Z przydrożnych krzyżów! Tyś jest Bóg

nędzarzy!
Ty zliczysz kędyś w błękitnem swern

niebie
Wszystkie gryzące łzy troski i bólu,
Co żłobią brózdy wśród ziwiędłych tych

twarzy!
O! pochwalony bądź, boleści królu!
3®nie wszystko taik cieszy, co swojskie,

co nasze,
I ludzie mi drodzy i mili,
I nie wiem, co milsze nad wiejeldo

poddasze,
Nad ptaka, cn w krzakach wciąż kwili.

Powyżej zamieszczamy dwa urywki 
■ dzieł dwóch autorów. Zadaniem czy­
telników odpowiedzieć z jakiego utWo- 
(Tu i jakiego autora jest każdy urywek.

Za rozwiązanie po 2 punkty.
Zadanie geograficzne.

W jakich województwach leżą mia- 
łta : Płock, Częstochowa, Baranowicz©, 
Swięciany?

Za rozwiązanie 3 punkty.

„Czerwone Sztandary".
Broszura ta w treści swej przedsta 

wiła różne przejawy nowoczesnego bez­
bożnictwa, jako wyraz działania i po­
stać Antychrysta naszych czasów.

Popularne i przystępne ujęcie tema­
tu czyni tę broszurę wielce wartościo­
wą pomocą w uświadamianiu społe­
czeństwa o podstępnej robocie szatań­
skiej bezbożnictwa we wszelluyh ego 
przejawach.

Wydawnictwo Mariańskiego Instytu­
tu Różańcowego. —  Cena 15 gr. za egzi. 
Przy większych zamówieniach rabaty.

Sprawy wojskowe,
—  Główną cnotą żołnierza jest wier­

ność — poucza pan porucznik rekru­
tów.

Pietrzak powiedź mi, kiedy żołniera 
jest wiemy?

— Jak nie chodzi z innymi dziew­
czynkami, panie poruczniku.

Czuły mąż.
—  Moja żona tak strasznie kaszle, że 

od trzech nocy nie zmrużyłem oka.
— Straszne, a czy wezwał pan le­

karza?
— Poco? Dziś wieczór i tak muszę 

odjechać na dwa tygodnie, to się dosta­
tecznie wyśpię.

Zapomniał.
Pewien człowiek, znany z dowcipu, 

w czasie liczniejszego zebrania ode­
brał tajemniczy list, który zawierał 
tylko jedno słowo „osioł".

— Często już odbierałem listy rzekł 
do obecnych — w' których piszący za­
pomniał podpisać się, tym razem pod­
pisał się, ale zapomniał listu napisać.

Chrześcijański 
SKŁAD DYKTY i FORNIERÓW

O L S Z A ”
Aleksander Nowak i Jśie l Kurek

w C zęs©ihnwie 
ulica Orzechowskiego Nr. 5, 

dawn. św. Stanisława

N OW E W YD AW N IC TW A .
„Antychryst" pod tym tułem wyszła 

g druku 9-ta z kolei broszura z serii kwiczenia gazo-we w W arszawie. Transport „zagazow anego1.

Coś dla śmfechu.
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